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V tlR L Y  ł STRUSIE

Dwa obozy zarysowały się wyraźnie na naszym froncie: żo łn ierze  z bożej łaski, 
którzy żyję aktywnie, walczę i ginę bez pretensyjt O r ł y  polskie o wyraźnym i zde­
cydowanym locie i s t r u s i e ,  chowające troskliwie głowę w piasek! Gdyby chow a­
nia tej „cennej* głowy było jedynym celem strusie j  polityki — byłoby jeszcze  pot b ie ­
dy Ale strusie s ta ją  na ambonie 1 przemawiają do rozsądku .Tchórze, którzy nie m a ­
ją za sobą nie tylko żadnego czynu żołnierskiego i żadnych ofiar — ale nawet żadne­
go światopoglądu (który mógł się wreszcia wyłonić nawet w głowie ukrytej w piasku) 
— ci ludzie zaczynają nagle „nauczać”! Z głową ukrytą w piasku, z poślednią  częśc ią  
ciała wzniesioną w górą, mówią o szaleństwie, o samobójstwie społecznym, o n iebez­
piecznym bakcylu śmierci, ukrytym w sercu  naszego życia narodowego! w życiu p od­
ziemnym Za panią matką G arm anią nazywają akcję AK terrorem , m enta lność  ściśle 
żo łn ierską  zbałamuceniem, a entuzjazm „zbałamuconych* — szaleństw em . Powiada 
s ię dez ogródek, że nurt podziemny zmącił się, .stracił kierunek, i że  — oni s t r u s i e  
muszą trąbić  na „odwrót*! Kteś musi wziąć n a  s iebie  odpowiedzialność za szereg  po­
myłek dziejowych i ser ię  sm utnej pamięci s z a l e ń s tw . . .

I czynią to w poczuciu dziejowej jakiejś misji, kreatury nędzne z obozu tchórzów: 
sceptycy wszelkiego rodzaju, krytycy zawodowi i s łabeusze  chroniczni! P okrak i — s t ru ­
sie, kiwają poważnie głowami potakując sob ie  i swojem u „rozsądkowi* przecząc zaś 
nam  i naszem u e sz a le ń s tw u . .

Temu właśnie obozowi tchórzów, zjs łczałych krytyków i bezproduktywnych mal- 
kotentów warto przeciwstawić hero iczne  życie i po prostu  pojętą  śm ierć  żołnierzy. 
Przypatrzmy się przykładom:

Jeden  z członków AK ginie, zostawiając żonę  i dzieci. P ie rw szą  myślą żony jast 
ratowanie zagrożonego materiału  i sprzętu. Ratuje nawet p ieniądze i kwity męża aby 
przekazać je następcy. Żołnierz bowiem musi być w porządku, Kiedy to  najważniejsze 
zadanie zostało spełnione, - myśli o mężu z dumą i miłością. Nie chciałaby, żeby pos­
tąpił inaczej! Nie mógł inaczej postąpić. „Jes teśm y na froncie — powiada — giną inni 
więc i on zginął. Grunt, żo był dzielny i, że  spełn ił swoje zadanie*.

Podejście  do Sprawy jedyne. Nie ma innych dróg czynu, jes t jedna. I jedna nas 
obowiązuje etyka żołnierska — zarówne- członków AK jak i ich otoczenie.

Jeden  z żołnierzy AK storturowany przez gestapo krótko przed śmiercią pisze 
do kolegów; „ginę za świętą sprawę, niech żyje Polska '’.'
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Bojawkarz, napadnięty przez gestapo, ranny w walce,  n ie  m o ż e  uciekać W ystrze­
la ł  już w s z y s tk ie  naboje, pozosta ł  mu tylko granat. O dbezpiecza go i czeka. Czeka, aż 
s ię  zbliżą do n ie g o  oprawcy Ręce  podnies ione  w górę granat odbezpieczony  tuż przy 
skroni. O dpowiedni m om ent (wola walki nie  s łabnie  do ostatniej chwili)  i bojówkarz  
ginie rozszarpany własnym granatem ale z nim giną trzej gestapowcy.

P lu tonow y rezerwy, robotnik rolny, wyróżniał s i ę  jako dca plutonu. Do trzeciego  
powiatu chodz i ł  po broń m aszynow ą W zakupie broni pośredniczy jeden' z  członków  
partii, którego  plutonowy przechowyw ał u s ieb ie ,  a który aresztowany w m iędzyczasie ,  
za łam u je  s i ę  i Sypie go. Rewizja w domu. Znaleźli 7 k a r e b i r ó w ;  amunicję, prasę do 
rozdzielen ia  i radio. I zaczynają s ię  tragiczne godziny męki. Wieszają go za ręką i za 
nagę, z  ła ń c u c h e m  przez plecy, ciągną, biją . ,  P lu tonow y nie  wydaje nikogo! Osłabł  
już zupełnie,  bo egzekucja trwa 2 godziny, ale nie wyda! nikogo G estapowcy pos tana­
wiają jednak skruszyć twardego żo łn ierza  i przygotowują mu widok najstraszniejszy,  
tortury, których zn ie ść  nie będz ie  m ogło  normalne serce  ludzkie.' Teraz wreszc ie  u s ­
łyszą  m o ż e  z ust skazańca co ś  w ięcej,  ponad stereotypow e: nic n ie  wiem, nic nie p o ­
wiem , Zaczynają sią  powolne tortury rodziny skazańca. Najpierw m ęczą  żonę  i J8-to  
letn iego  syna (obydwoje wtajemniczeni) ,  w reszc ie  szwrgra, i 14 letn iego synkc. Zarówno  
m ę c z e n i ,  jak i patrzący z rozdartym sercem  ra te^teriury skazaniec  nie  wydoją niko­
go. Tragedia c ic h e g o  bohatera-żołn ierza i jejjo r o d z i l i  s-biiżu s ię  do końca!

G esta p o w cy  strzelają  żonę  i 18-to letn iego, sy n a .J N u to n c w y  n ie  zdradza w dal­
szym  c iągu  najmniejszej ochoty do „Wyznanej StrseiRjąkszwagra, stocturowanego up­
rzednio —  n*sz  bohate r  nfe za łam uje  s ię .  NicSzcżęśfiweriju c' * poeosta je  jeden  j e s z ­
c z e  synek, 14-to  letn i chłopak. Sto i  zbity,  zmasakrowany*'wzbudzający l itość  sw oim  w y ­
glądem. Oprawcy -obiecują zostawić chłopca przy 'życ iu  za c en ę  upragnionych zeznań.  
Najcięższy  i najtragiczniejszy moment, na jb o le śn ie jsza  próba, Ale i teraz usta  n i e s z ­
c z ę ś l iw e g o  ojca nie  wypowiedziały słowa, Miiczał jak g?ób, podpisując m i lc ze n ie m  d e ­
kret śm ierc i  na synka.

Zastrzelono go ,  tak jak i całą rodzinę w oczach  ojco. Ale nie  n ie  zeznał.  N i e ­
przytom nego  wywieziono. Kiedy po c z terech  dniach odzyskał przytom ność  i kiedy z 
nim naw iązano łą czn o ść  — powiedzieli  Wiem za co zgł& ffa maja redzins, wiem, ie  f ja 
zg iaę j n iech  się k c iE endan t nie o b a w ia , nie zdradziłem  nikogo* - Wkrótce zosta ł  rozstrzelo­
ny, a nieme;/ nazwali g o  bohatersk im  „freimanem* (człowiek iem  walnym), a nie  ban­
dytą’

Oto garść  przykładów, które rzeczyw istość  nasza tragiczna m noży codz ienn ie .  
Tak zachowują s ię  ci, kłórzy spełniają  swój ciężki obowiązek żo łn iersk i  b ez  wahania i 
g iną  bez  pretensyj Rodziny m o g ą  być dumne z takich ojców  i synów.

Gbóz tchórzów krytykuje i gorzknieje  w „rozsądnej" bezczynności, obóz czynu 
walczy i g in ie  ofiarnie.

Historia znowu w swoim  czasie sprawiedliwie ustali  cenę „ręzsądku” i“ „sza leńs­
twa,,.

(  Brom )

Pam iętajcie © ©tiarach terrerił n iem ieckiego
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NSE O A M Y  S S Ę . . .

Had W isłą 1 B ugiem  i N iem nem  I W artą  
Je d n a k i n asz  p ro g ra m  i w ia ry  w yznan ief 
Nie dam y s ię  w ro go m : jed n o śc ią  m y  z w a rtą , 
Gdy chodzi o b y t n asz , w raz  w szyscy w o tam y: 
Nie dam y s ię  n igdy! P rz e n ig d y  n ie  d a m y !!  i 
Ni w ia ry , ni z iem i, ni s e rc a , n i m owy,
Ni w sp om n ień  p rz e sz ło śc i, ni ju t r a  n ad z ie i 
Nie dam y! Gdz!e św ię ty  p o d w ó rzec  dom ow y, 
Tam w szyscy z a s tę p e m  s ta n ie m y  na  s traży : 
K obiety  i dzieci i m łod zi i s ta rz y ,
I w szyscy w a rto w a ć  b ęd z iem y  z k o le i,
J a k  czu jne  b ry ta n y , co s tr z e g ą  sw e j b ram y , 

Nie dairjy s ię  n igdy! P rzen ig d y  n ie  d a m y ! ! !

Premier Rzeczypospolitej Polskiej S tanisław Mikołajczyk złożył ośw iad­
czenie, iz firmia Krajowa prowadzi od kilku miesięcy działania wojenne prze­
ciw niąmcom na wielką skalę w rejonie S tanisław ow a i na Wołyniu- Oddziały 

,rml11 Krajowej wykonują swe zadania wg. rozkazów swych dców i w myśl in- 
strukcyj, wydanych przez Rząd Polski. Obecnie akcja  firmii Krajowej przenieś- 
ła  się również na Wiieńszczyznę, g d / w o j s k a  polskie przeprowadzają  operac- 
je  na szerokim froncie 1 toczą  ró w p i i i  bój o miasto  Wilno. Operacje te  pro- 
*  I ° nn fi -P° d kryptonimem „ b u r z  a*. Kryptonim ten  był wg. instrukcyj 
kządu Polskiego nasłem do otwarcia walk w szerokim stylu na wypadek, qdy 
armie sow. wkroęzą na terytorium Rzplitej. „Burza“ -  ośw. Premier — stworzy 
dalsze warunki porozumie,iia polsko-sowieckiego.

Front zachodni. '

N a  z a c h o d z ie  E u r o p y  z a s z ły  z m ia n y  d u ż e j  w a g i .  H itler  p r z e r a ż o n y  
p o s t ę p a m i  w o j s k  s o ju s z n .  w e  F rancji  zn a la z ł  k o z ła  o f i a r n e g o  i z m i e n i ł  
d o w ó u c ę .  M arsz. v  R u n sted t  w y s ła n y  z o s t a ł  n a  z je lo t ią  trawkę. D z i ś  dcą .  
mt/5 * u n ie m ie c k ic h  na Z a c h o d z ie  j e s t  v  K lu g e .  Fakt to .  b a r d z o  z n a m i e n n y  
A  w - j  i 11’ w  m ie 8 ^ c  p o  r o z p o c z ę c i u  in w a z j i  z m ie n ia  s i ę  n a c z e ln e g o  
d c ę .  W id z im y  z te g o ,  ż e  w  s z t a b ie  n jem ..  jes t  o b e c n i e  tak, jak w  tea trze  

u^iełek^ T c n c z ą  tak, jak  s i ę  ich  c ą g n i e  za s zn u rek .  Prasa bryt., o m a w ia ­
j ą c  d y m is j ę  R u n sted ta  p o d k reś la ,  i ż  j e s t  to  n ie s p o ty k a n y  w y p a d e k  u s u w a -

R.

wydarzeń
OlwSaileżanle p r e m ia r a  f ^ ik c ła |e z y k a



4 NA POSTERUNKU NŚ 104

Hia dcy w czasie walki. Podobno Runstedt był przeciwny dalszemu pro­
wadzeniu wojny.

A któż to jest v Kluge? Znam y g# jako d cę  IV armii niem., która w 
r. 1939 otrzymała m ocne cięgi pod Kutnem, dowodził następnie we Fran­
cji, a w czasie kampanii sow. walezy na froncie środkowym, gdzie zdo­
b y w a  sobie s ła w ę  jak© dowódca który nie zdobył Moskwy. Zostaje nas­
tępnie pobity na łeb pod Białogrodem i wycofany z frontu wschodniego. 
Dziś marsz. v Klage obejmuje naczelne d-two wojsk niem. na zachodzie 

chyba tylko po to, by do karty swoich klęsk wpisać jeszcze nowe. Bo oto, 
zaledwie v Kluge zjawia się w kwaterze wojsk niem. we Francji — armie 
sojusznicze zdobywają C a e n, wrota do Francji środkowej, wrota, 
przez  które Sprzymierzeni przepędzą wszystkich Rommlów, von Klugów, 
von Runstedtów wszystkich von, von, . . .  won z Europy.

Po  zdobyciu silnie bronionego C  a e n, gen. Montgomery rozpoczął 
szybki m arsz na południe od tego  portu i doprow adził do opanow ania 
zach. brzegu rz. © r  n e, gdy tymczasem wojska kanadyjskie poszerzyły 
znacznie przyczółek na rz. O  d o n i wspó 'n ie  z wojskami bryt. rozpa­
cza ją  n iebezpieczne kleszcze dookoła sił Rommld. i ównoczesne niespo­
dziew ane  uderzenie Sojuszników na wsch. od Caen w kier. przy«zółka 6 
bryt. dywizji spadochr. na wsch. brzegu rz. O rne spotęgowało jeszcze 

gwałtowniej zagrożenia sił niemieckich.
— U nasady półwyspu Cherbourskiego, w rej, C a r e n t a . n  i La 
H a y e  du P a i t s  siły stner. podjęły kleszczowe natarcie w kier. 
P  e r  i e r s i St. L o. Ody ©d Periers dzieli Amerykanów jeszcze 5 
km. na odcinku St. Ló oddziały USA zbliżyły się na 3 km. od tego miasta

Do nsw ozdobytego  portu w C a e n napływają bez przerwy posił-. 
ki i sprzęt, przyczym na jednego  walczącego żołnierza przypada 2 tonny 
uzbrojenia i sprzętu wojennego, zaś na 5-iu żołnierzy jeden środek trans­
portowy.

Gen. M ontgom ery wydał rozkaz do swych wojsk, w którym, przecho­
dząc wyniki dotychczasowych zmagań stwierdził, iż działania Sojuszników 
we Franeji mają przebieg zgodny z planem.

O sta tn ie  wiadomości, pochodzące od korespondentów wojennych do­
noszą, że niemcy wycofują gwałtownie swe siły z wybrzeża atlantyokiegef

Front wschodni.

Ofensywa sowiecka trwa. Rosjanie rzucili sw e  siły wachiarzowato w 
kier. P r u s  W s c h o d n i c h ,  K o w n a  i Z a t o k i  R y s -  
k i e j, gdy jednocześnie na pn. i płd. od P r y p e c i oddziały bol­
szewickie podjęły  klinowe natarcie w kier. W a r s z a w y .
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Pomiędzy W i l n e m  a D ź w i ń s k i ę m  wojska sow. wbi ­
ły się zygzakiem w. pozycje nplskie i, po przecięciu g łównej  szosy z 
D ź w i ń  s k a do K o w n a  nacierają gwałtownie m głąb L i t w y .

— całkowicie otoczne — pozostawione zostało daleko w tyle poza  
frontem i t łumione są tu resztki oporu n i em . . W walkach o W i ln o -biorą  
również udzia ł  wielkie jednostki A r m i i  K r a j o w e j ,  które w 
myśl instrukcyj Rządu Polskiego i rozkazów Naczelnego Wouza n a w i ą ­
zały współpracę  wojskową z armią czerwoną.

Tymczasem dalej na pn. ominięto D ź w i n s k i kolumny sotnie-
ck!'e zmierzają szybko w kierunku zat. Ryskiej.

Na płd. od Wilna bolszewicy zdobyli L i d ę i podjęły ma s i  na 
G r ® d l U ,  zbliżając się na odległość mniej niż 100 km od Frus  
Wschodnich.  Na zaeh. od zdobytych przed kilku dniami B a r a n o ­
w i c z ,  oddziiały gen. Rokosowskiego opanowały m. S I o a i m i
wspólnie  z nacierającymi  równolegle cd K o w l a  wo skarm i - u o u ­
tu ukraińskiego okraż&ją Pińsk. N a  tvm odcinku natarcia sow. s.<ie.o wane 
są  na C h e  ł m, ‘ L u b 1 i n i B r z e ś ć  L i t. z jednej, a 6  i a- 

' ł y s t o k i  S i e d l c e *  z drugiej  strony.
W  eiągu ostatnich dni poddało  się 10 gene ra łów niem. Są to gen.

'  Duchlov,  Kraut, Hofmeister,  Keller, Duer,  Trovetz, Schmied,  Muuer, K l a n
mt, i Peters. . . ,

Od czaau rozpoczęcia letniej ofensywy przez wojska sow., dzia. n 
inwazyjnych na Zadiodzie  i ofensywy gen. Alexandra n a  f roncie w ł o ^ . m  
dostało s.ę do niewoli 200 tys, niemców.  Obocne siły Hitlera obąez;  ue 
są na 305 -  320 dywizyj. Są one w przybliżeniu rozlokowane w njjsu p i ­
jący  sposob: 60 - 65 dywizyj na Zachodzie,  1 5 - 2 0  w Danii, Norwegi i i 
Niemczech,  50 dywizyj na południu i płd. wschodzie< 180-  1S5 dywizyj 
na froncie sowieckim, i w Polsce. _

F r a n t  p o ł u d n i o w y *

W e W łosze ch  trwają zaciekłe wslkj. Na odcinku zachodnim siły 5-ej 
armji amer. zagrażają otoczeniem L i v o r n o .  Wprawdzie  na wybize- 
żu  Amerykanie zostali zatrzymani przez wściekłe kontrataki wroga,  inne 
jednak oddziały sojusznicze podchodzą do miasta z różnych kierunków 
od wewnątrz  lądu zagrażając odcięciem portu. Na płd. od A r e z ?: o 
niemcy wzmocnili  pięciokrotnie swoje  siły i stawiają zaciekły opór,  mimo 
to Sprzymierzeni  poczynili  na tym odcinku dalsze postępy.  Na  froncie 
przyadriatyckim< zbliżające się cło A n k o n y wojska polskie zdobyły
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miasta V i l l a  N o v a  i M o n t e  P o l e s c o  i przełamu­
jąc twardy opór nieprzyjaciela, dotarły na 8 km. od celu swego natarcia,.

Oen. Alexander powrócił do Włoch po krótkich naradach w Londy­
nie.

W  Turynie trwają walki uliczne pomiędzy SS a strejkującymi robot­
nikami włoskimi. Działalność włoskiej armii wyzwolenia przybiera na si­
le, w miarę, jak jej szeregi zasilane są dezerterami z włoskiej armii repub­
likańskiej i milicji neofaizystowskiej.

Front powietrzny.

M o n a c h i u m  —  kolebka hitleryzmu — bombardowane było 
przez 1.100 amer. bombowców. Zrzucono na to miasto ponad 1,500 tonn 
bomb. Samoloty bryt. typu »Moskitoc atakowały B e r I i n, zaś ciężkie  
bombewce bryt. i amer- dokonały nowych lotów na fabryki lotnicze w rej. 
B r u n ś w i k u ,  A s c h e r s l e b e n ,  O s e h e r s l e b e h ,  
H a l b e r s f a d t .  Bombardowane były również rafinerie syntetycznej 
benzyny w okolicach L i p s k a ,  H a m b u r g ? ,  G e l s e n k i r ­
c h e n ,  oraz wyrzutnie >ślspogratów« koło P a s  de C a l a i s .

Z K R A J U

Na terenach wschodnich ziem Rzeczypospolitej zaczął się pobór 
mężczyzn do robót fortyfikacyjnych. Branka miała objąć roczniki do 50 
lat i tylko dzięki natychmiastowej interwencji czynników po'skich przesu­
nięto granicę wieku na roczniki 1909 - 1930. Wszystkich, którzy się zgło­
sili wywieziono natychmiast do baraków, ubrano w czarne mundury wzię­
to na żołd wojskowy i zapędzono do robót przyfrontowych. Zmuszając 
do robót ponad siły głodząe okupant namawia do wstępowania w szere­
gi wojskowe.

Ostrzegamy. Oczekiwać należy, iż pobór taki zostanie ogłoszony 
również i na naszych terenach. W  związku z tym zarządza się powsze 
chny bojkot podobnych nlem. zarządzeń. Żadnemu z żołnierzy AK pod 
najsurowszą karą nie wolno zgłaszać się do wojska niem’eckiego. Wśród 
mężczyzn, nie będących w służbie czynnej A .K , rozwinąć natychmlaat a- 
gitację przeoiw zgłaszaniu się do poboru.
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P a ń s t w o w a  W y ż sz a  S z k o ła  w  C z e r n i c h o w i e  m o ż e  p o s z ­
cz y c ić  się  n ie lad a  su k c e se m .  ó.Vi. o d w ie d z i ł  j ą  sc h u lra ł  M a n n  i p o  kró tk ie j  
k o n fe ren c j i  t  d y rek to rem  p r z e m ó w i ł  d o  ze b ra n e j  r a ło d r ie ź y  o  k o n ie cz n o śc i  
w s p ó łp r a c y  P o la k ó w  w  »w alce  o b r o n n e j  p rzec iw  b o isz ev / izm o w i* .  M a n n  
r a d z i ł  p rz y ty m  zg ła sz ać  się  d o b r o w o l n ie  d o  p r a c  fo r ty f ikacy jnych ,  a w tó ­
r o w a ł  m u  d y r e k to r  szko ły ,  z a c h ę c a ją c ,  by  z l  k u rsu  wyjechał®  60 u c z n ió w ,  
k tó ry ch  z a  m ies iąc  z lu zu ją  k o ie d zy  2  k u rsu  Ii z d a ją c y  o b e c n ie  eg z a m in y .  
I o to  zg ło s i ło  się 56-iu, lecz  g d y  d y r e k to r  p rzy rze k ł ,  ż e  z g ła sz a ją c y  się t e ­
raz  u c z n i o w i e  z IS k u rsu  o t r z y m a ją  d y p lo m y  b e z  e g z a m in ó w  —  w y s tą p i ło  
d a lszy c h  kilku . T r a n s p o r t  .w y je c h a ł  n a ty c h m ia s t  t e g o ż  d n ia  z  M a n n e m  d w o ­
m a  a u ta m i .

C z y  to  n ie  t r iu m f  m a ra z m u ,  g łu p o ty ,  c i e m n o ty  i za p rzań s tw a?  N a jb a r ­
dzie j  z a c o f a n a  w ieś  po lsk a  n ie  m o ż e  p o c h w a l i ć  s ię  taką  o c h o c z ą  g o t o ­
w o ś c i ą  d o  b u d o w a n ia  » n o w e j  Europ}** — ja k  ta m ło d z ie ż  z, C z e r n i c h o ­
w a, k t ó r a  w o l i  sy p a ć  o k o p y ,  n iż  z d a w a ć  egz am in y :  C z y  to  n ie  100 p r o ­
c e n to w y  s u k c e s  w y c h o w a w c z y ?

N ie  tak ich  s u k c e s ó w  w y c h o w a w c z y c h  o c z e k u je  k r w a w ią c y  s ię  N a r ó d  
o d  p e d a g :  g ó w  p ra c u ją c y c h  w p o lsk ic h  sz k o łac h .  T r iu m f  s z k o ły  c z e r n i ­
c h o w sk ie j  b ę d z ie  na leża ł  d o  c ie m n y c h  kart s z k o ln ic tw a  p o lsk ie g o .

P o  n ie u d a n e j  p ró b ie  z » P rz e ło m e m « ,  k tó ry  p o d s z y w a ł ' a j ę  g łó w n ie  
m e t o d ą  k o lp o r ta ż u  i w y d a n ia  ( p i e r w s z y  n u m e r  w, R a c ł a w ic a c h  n a s tę p n y  
w  W ie l i c z c e )  p o d  p ra sę  tajną, o b e c n i e  m a m y  d o  z a n o tw a n ia  d r u g i  w y -  
ezyn  n ie m ie c k i  z tej sam ej  serii .  J e s t  to  p i s e m k o  »Snforrnator* — ju ż  z u ­
p e łn ie  r o b io n e  n a  p ra sę  p o d z ie m n ą .
 ̂ I ^ p o d z ie m n y *  f o rm a t  i »po d i< e m u y «  p a p ie r  —  n ie s te ty  —  t r e ś ć  jest 
b a r d z o  ^ n a d z ie m n a *  i o  m ilę  śm ie rd z i  ^ P ro p a g a n d a -A rn te rn * ,  z a le c a ją c y m  
n a m  na w sz e lk ie  s p o s o b y  w a jk ę  n ie  z n ie m e a m i  le c z  z b o ls z e w iz m e m .  
D o ra d c ó w  ta k ich  n a m  n ie  p o t r z e b a .  A w y d a w a n ie  p is e m e k  w  r o d z a ju  czy 
to  s>Przełornu« czy »In fo rm a to ra *  j e s t , r ó w n i e  m a ło  o w o c n e ,  jak  b u d o w a ­
n ie  * W a r s c h a u e r -  W allu« ,  k tó ry  p rę d k o  m o ż e  p o d z ie l ić  los  sw eg®  s ta r s z e ­
g o  b ra c is z k a  »A tlan tic  - W allu* .

N a s t ro je  p an ik a rs ld e  n ie m c ó w  z a c z y n a ją  d o s ię g ać  szczy tu .  M a to n ie ­
w ą tp l iw ie  z w ią z e k  z n iem . » ru c k z u g ie m « ,  k tó ry  g ro z i  n i e m c o m  p o w s ta n i e m  
n a  t e r e n a c h 'o k u p o w a n y c h .  M iasta  po lsk ie  są  g w a ł to w n ie  f o r ty f ik o w a n e  o d  
w e w n ą t rz .  P rz e d  w szy s tk im i  in s ty tu c ja m i  b iu ram i,  k o sz a ram i ,  sz p i ta la m i  i 
d o m a m i  m ie sz k a ln y m i n ie m ie c k im i  b u d u je  się g w a ł t o w n i e  *waly, s t r z e ln i ­
ce  i b u n k ry ,  o ta cz a  się je  d r u ta m i  ko lczas tym i.  N a jlep ie j  c h a r a k te r y z u je  
n a s t ro j e  n ie m c ó w  z a r z ą d z e n ie  p rz e c iw  p o w s ta n io w e  w y d a n e  w  W a r s z a ­
wie. Z a r z ą d z e n ie  »przeciw pow stan iovY e« p r z e w id u je  m .in .  p r z y g o to w a n ie
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w każdym domu niem. żywności na trzy dni, gdyż d* tego czasu może 
nadejść »odsiecz«.

Jedną ręką fortyfikująe się, drugą niemey ani na chwilę nie zaprze- 
stają mordowania Polaków. W całym kraju trwa dzika »pacyfikacja* wsi i 
osiedli, które pod pozorem pomocy udzielanej partyzantom puszcza się z 
dymem, a ludność morduje się do nogi lub wywozi do Rzeszy. W akcji 
tąj celują tzw. kałrnuey. W radomskim niemcy wysiedlili 40 wsi. Ludność 
stłoczono w tzw. obozach przejściowych i dalszy jej los jest nieznany.

Samoobrona polska jest coraz skuteczniejsza.
#  *

*

W pn. części pow. miechowskiego operuje oddział part. >Żbika«, 
który opanował całkowicie lasy chroberskie, psńczowskie i miławszyskie. 
Posiada on ok. 2.000 kpni i pewną ilość piechoty. Wymierza kary rabu­
siom i złodziejom, a w Pińczowie przeprowadził egzekucję na środku 
miasteczka. Niemcy narazie go nie zaczepiają.

*  *»
W Lublinie w obeeności starosty i wojskowego dcy obrony Kowla 

odbyła się uroczystoś ć przekazania delegatom duchowieństwa polskiego 
i ukraińskiego naczyń kościelnych, wywiezionych z Kowla przed bolszewi- 
kami. Po przemówieniach władz ks. Kruszyński wikary gen. (który ma na 
sumieniu niejedno uniżenie i spodlenie wobec okupanta) dziękował, pod­
kreślając, że świętości te będą z pokolenia na pokolenie świadczyć o »szla- 
chetaości* armii niemieckiej. Szkoda, źe ks Kruszyński nie wspomniał o 
setkach najcenniejszych dzieł sztuki, zrabowanych po wszystkich kcścio- 
łach w Polsce, o świątyniach, zamienionych na stajnie i magazyny przez 
tę samą »szlachetną« armię niemiecką. 2e okupant wyzyskuje dla propa-
pagandy każdy moment — to nie dziwne, — ale polski ksiądz utwierdza­
jący kłamstwa wroga w 5-tym roku wojny i grabieży — to fakt o poms­
tę wołający.

Wymowne zestaw ienie. Sąd specjalny w Łodzi skazał Polaka ża 
kradzież 2 kart żywnośaiowych na karę śmierci. Za kradzież 600 kart ży­
wnościowych, sąd specjalny w Gdańsku skazał urzędnika wyżywienia w 
Stolzenberg pod Gdańskiem 42 letniego Roberta Herolda z Gdańska - jak 
podaje Thorner Freiheit na — 5 lat ciężkiego więzienia. Herold b f ł  od 
wielu lat członkiem zarządu jednego z kół NSDAP.

Sąd specjainlny w Łodzi skazał na śmierć Polkę Antoninę Włodar­
czyk z Pabianic za kradzież 6 kart żywnościowych. (Ltzm. Ztg. Nr. 74 i  
14 Ili).
i Sąd grodzki w Królewskiej Hucie skazał niemkę Gertrudę M. z Kró- 
ewskiej Huty na 18 mies. więzienia za kradzież kilkunastu kart żywnoś-
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z Vw«* bŚ t r
Kzyżaniaka  z P ozn an ia  za k rad z ież  z uszkodzone!  w a lizk i  o b u w ia  i żyw-

" ' • ‘ Cs ą d  p ó d " k i  w € io w ic4J ' s k » Mt n ie m o .  W i lh e lm .  H a n d / k e j o  l ir  
to n a sz i  z Szop ien le  za o k radan ie  p rzesy łek  pocz to w y ch  na 5 rat w ięz ie  
n ia  [»O berschl. Z tg. nr. 88 z  29. I I 1-

Na m arginesie

Ubrał slą diabeł w ornat. Jak daleee  n iem cy p o zb aw ien i są zmy- 
Błu h u m o ru  i kom izm u, te g o  dow odz i następujący  p assus  z d łu ższeg o  ar- 
tvkuiui »O st Beob.c (Nr. 40) na te m a t  s to su n k ó w  polsko-sow ieckch .

^Klasycznym p rz y k ła d e m  tego , że Stalin pozostaw ia  w o ln ą  rękę n s a  
j  OHVrn w p o s z c z e g ó ln y c h  k ra jach  ko m isa rzo m  d o  zgłaszania  now ych  
o re tensy i te ry toria lnych , jest n o m in a c ja  kom isa rza  Ukrainy, na jw iększego  
5 ^ k o t t r ^ ™ r « u k . i  który jako w lcekom isarz  Unii S o w ieck ie ,  zgło- 
d ł  p re ten s je  nie t |ilko d o  U k r . in y ,  . l e  d o  o l e j  Polski, .  U d ry  .  s syders-  
t * e m  i no g a rd ą  z b \ ł  zarzuty e m ig ra n tó w  polskich*.

N aiwny cudzoz iem skk i czytelnik, k tóry  w ierzy w prawa l o g i k i , m ó * ł -  
hv  w nosić  z tei n o ta t . i ,  że  n iemcy nie s ą  po lakożercam i, że do ®m lS 
tó w  polskich o d n o szą  się z szacunk iem  i sym patią ,  b o  inaczej,  d la c z e g o  
by  się tak oburzali na K ornej czuka?

A jednak  logika n iem iecka  jest  inna.

W « a s n y  a p e l .  »D anziger  N eu es te  Nachrich ten*  (N r. 37) zam ieśc i­
ły sp raw o zd an ie  z  o b rad  O k r ę g o w e g o  U rzędu  Szkoleniowego w O ^ a ń lk u ,  
W  k tó rvm  w zią ł  rów nież  udział R osenberg . Dr. S te l l rech t  p rzedstaw ił  stu 
ch aczo m  o b ra z  dz ie jów  n iem ieck ich  w św ie tle  p o g ląd u  n a r o d o w o  socja-

IIStyC. H I « o r y c Zne r o « t u y g n l ą £i», Jak r o .b ic lo  wielkiego 
ot r 375 iak b itw a p o d  G ru n w a ld e m  w r. 1410, j a k  poko j .
rze i O sńab rt ick  w r 1648, są nauczycielam i te.raźn ie i ^ C1- ^  
li tyczne ru ch u  n a r , soc ja l is tycznego  e ro w ad z i  się p o  o, by  z a p o ; ° ‘ei J  
ca  z  po litycznym i dziejami jego  n a ro d u  i dać  m u przezy ą P 
♦ab ipk sia żvć musi w ed ług  idei nar .-sscjalistycznej.

’ M ówca zakończy ł sw e  po ryw ające  w y w o d y  ape lem , by  u c z y n ić  w zy - 
tko, aby na ró d  niia ieck i odna laz ł d r  g ę  do  s a m e g o  siebie.

Czy  nie zapóźno?
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Z os tatniej  chwili

łog i M ? f o M ^ - / Aoby! \ W U ^  P?  5 i o  d «''owych Walkach. Z z a -  
f  1  N a Dn ?  -  j  ? j  o  I  zo s ta ło  zabitych, 5.000 d os ta ło  się do  n ie w o ­

l i  i e m e n 120 k m  nd  J  . (uP rzedn i°  z d o b y te j)  przeszli Rosjanie  
■ na  120 km. o d c in k u  i um o cn i l i  się na lew ym  brzegu rze-

T ? m  K o w no  z o s ta ło  b e z p o ś re d n io  zag ro ż o n e  p rzez  artnie Śo
w,ec!c,. Rosjanie zajęli tu w ęze ł  ko le jow y K o s z e  ^ a r y  od leg łe  35

S(Vmy 4  30C3 5 yd v w iz v iNi e“ Cy .ma]\ co raz  m nie jsze  m oż liw ośc i  ura tow ania  
G rodna  1  „ ^  l Ẑ J g a l o n u j ą c y c h  w  k ra jach  bałtyckich. W  kie runku  
G ro d n a  nac ie ra ją  3 ko lu m n y  sowieckie, zn a jd u jące  się 15 km od  m ias ta
n p la o d'cietvcT “S T '.  ł. p rzy  czym  zlikwidowali kilka g ru pP o b i t y c h  o d  sw ych  s ił w b ło ta c h  po lesk ich  P

r * c-  —
t -  - i d ! | WM0SkJ!?  ®dcinku fro n łu  mars* na L ivorno  i F lo ren c ję  p o s tę p u -  
i l  W sllió d  o " l i v o ! ,!.o. k“  s P rzy m le rz e a * z»lęll P o g g ib o n .l  i C ian r.i

w  ciągu t rzech  dni 5.000 b o m b e w c ó w  a ta k o w a ło  M onachium .
N aczeInT W ó d z  g en . S o snkow sk i p rz y b y ł z B I.W schodu  d o  Włoch w 

celu  p rz e p ro w a d ze n ia  in sp e k c ji w a lc z ą c y c h  tam  p o lsk ich  o d d z ia łó w . '

Pokwitowania

S i r m Taan r aS 'l 0 00^ n Je S it nx 40’ K ru sz>'na  20- 20 p rzez
, 4 3 .1 9 9 “ i q q o «  i  u o  j  P u n k t 6 w  n a  p r o s z k i ,  m a t ,  K o w al  ł  o ż y s k a ,

t e r i a ł o w ą  ‘ R a d a k c Ja  sk lada Podziękow anie za s ta łą  pom oc m a -

W iSB B TA


